
( D a l s z y  c i ą g  H i a d o m o ś c i  P o l s k i c h . )

W IA D O M O ŚC I ZE W SCH OD U .

E parto r ia , (K rym ) d. 23  Listopada 1854 r.

.............................Z powodu iż z Głównej kw atery przysłano Drogmana (tłumacza)
komendantowi fraucuzkiem u jenerałow i ^Osrnont,, zatem teraz zajm uję się li tylko 
słnźbą cywilną jako K omissarz ze strony Rządn francuzkiego i organizacyą milicyi 
tatarskiśj. Na żądanie bowiem do Głównej kw atery otrzym ano dozw olenie, aby 
T atarzy, jako  najwięcej interesow ani w tćj sprawie, utw oizyli jakąś sile z samych 
siebie. Na co się też oni jak  najchętniej zgodzili, bo muszę im  oddać sprawiedliwość, 
iż prawdziwie, serdecznie, nienawidź? Moskali.

Organizocyę ich m nie pornczouo. Zebrałem  co prędzej 90 ludzi, dałem im  stare 
skałkowe francuzkie karabiny, nauczyłem  m usztry, porządnie maszerować, nabijać 
i strzelać, i oddałem  ich na służbę garnizonową m iasta. Lecz ta pomoc riie zm niej­
szyła wcale obawy utracenia stad koni T atarskich , na które co chwila, czyhała i 
czyha kaw alerya russyjska złożona a 3ch pnłków  ułanów , Igo  dragonów , lg o k ie ra -  
sierów i 4ch sotni kozackich, oraz 14 dział lekkich polowych. Sformowałem jeszcze 
sotnię kawaleryi tatarskiej uzbrojonej w lance, roboty miejscowej, zupełnie na m o­
del naszych z powstania Listopadowego pułku K arola Rużyckiego, i ci mają obo­
wiązek czuwać na linii oddalonśj na 1500 kroków od miasta, oraz 70 kawalerzystów 
wyborowych uzbrojonych jak  piechota w karabiny. Z tych, 40 używam jako wedety, 
oddalone na 2 ,400  kroków , k tóre wystrzałami dają znać o zbliżeniu się nieprzyja­
ciela, i wraz z 30stu pozostałemi w rezerw ie, ogniem flankierskim  tak  długo zaba­
wiać go, dopokąd druga linia kawaleryi przy nomocy innych tatarów , niezgoni stad 
pod m ury miasta. Trzeba wiedzieć że Epartoryi wszystkie domy są zbudowane z ka­
m ienia, i dziś całe niem al miasto ogrodzone m urein , fossami i bronione 18stn dzia­
łam i różnego kalibrn , oraz 5cio bateriam i rakiet kongrew skich 24 fuutowych.

Niedawno komendant. P. O sm o n t, zapropouował mi zrobienie rekonesansu 
z mymi tataram i, k tórem u on będzie przytomny. Zabrałem  więc 30 ludzi z rezer­
wy, a że wedety nieprzyjacielskie niebyły więcśj jak  500 m etrów  od nas oddalone, 
rzuciliśm y się na nie. Moskale zebrali się na prędce we d w a  szwadrony i-te chciały 
rzucić się na nas, ale tyralierka z naszćj strony utrzym ując ogień ciągle szybki i do­
syć celny, zm usiła ich do ucieczki. To nam  dodało otuchy i w iary, że nieregularne 
wojsko, jakim  są ta tary , ale z sercem , może się bić i bić dobrze. Nietylko mówię 
,o jeduej potyczce, takich było nąiranićj ju ż  z dziesięć, gdzie jeden  bił się przeciw 
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kilku , i zawsze wyszliśmy z chwałg, chociaż utraciliśm y A lu d ;i w zabitych i więcej 
ja k  12 rannych, lecz to  nieochiadza, owszem zapala zem stę w tatarach przeciwko 
swym ciemiężcom.

E upa toria  15 G rudnia  1854.

t  Rodacy nasi zostajgcy tu  w służbie Francyi i Anglii jako  PP. Tański, Chef du 
B ureau desrenseignem euts m ilitairs w głównej kw aterze francuzkiej, — K ochański, 
Pieńkowski Chackiewicz, Dunowski, Badoski w arm ii francuzkiej, —  Górski, K ono­
packi, w arm ii angielskićj,]oraz K rajew ski na flocie francuzkiej sg drogm anam i; Prze­
w łocki, D obrow olski, odkom enderowanym i oficerami K ozackiem i w sztabie fran - 
cnzkim , a Luberacki równićż z Kozaków w sztabie angielskim, sg nader zadowol- 
nieni z swych pozycyi i nawzajem przełożeni sg z nich kontenci. »

« Lord R aglrn dał P . T . . .. dw unastu dezerterów  polaków z których 2ch z wyż­
szych familii i 10 prawdziwych m azurów , z tych czterech konno a óśmiu pieszo 
um uudurow ani po polsku, pełnig służbę przy jenerale C anrobert.

Stan naszego miasta zupełnie się zm ienił. N apełnione wojskiem różnej broni j 
działami. Na usiln'; bowiem starania mieszkakców i przełożenia kom endanta fran- 
cuzkiego P. Osmont, przybyło wojsko tu reck ie  k tóre  ambarkowało się w W arnie, 
j e s t  to 1 sza dywizya K orpusu O m er-Paszy, pod kon.endg B ajram -Paszy [Jenera ła  
Comnon), w której jeden  pułk jazdy ułanów  pod dowództwem P. Kościeiskiego, —  
przygotowałem mu porzgdne n m nie pomieszkanie.

Z Głównej kw atery oaebralem  rozkaz m ieć w pogotowiu pomieszkanie dla O m er- 
Paszy, W ynalazłem m u dom  z wszelkiemi wygodami, obszerny, kom pletnie u m e ­
blowany, jak i zaledwie w K onstantynopolu dostać można. Chcę tu tym mym krokiem  
dowieść Mu o ile Polacy um iejg cenić wysokie jego  w dzisiejszych wypadkach sta­
nowisko. Z mej milicyi tatarskiej w ybrałem  6ciu żołnierzy i jednego podoficera bo­
gato po narodow em u ubranych , na dzielnych koniach, którzy majg pełnić służbę 
gwardyi honorow ćj, jakg ja w im ieniu Rzgdu francozkiego mogę mu ofiarować. Dla 
Tefika Paszy również wynalazłem także pom ieszkanie; jednem  słowem , rob ię  to 
aby pokazać, źe Polacy zasługujg na miłość i szacunek.

K onstantynopol W  S tyczn ia . — G enerał Zamoyski przedsiębierze wszvstkie środki 
aby wydobyć z aresztu jeńców  i dezerterów  Polaków ; ze strony T urków  sg nadzie je  
że to się uda. Anglicy pójdą zapewne za przykładem  Francyi.

26  S t y c y ^ Ę : f^pjp^& snasi sg lepićj traktow ani.

Pułk . fĘ llfity , ma sobie oddang ainbarkacyę wojska tureckiego. O m er
Pasza d a ^ n u  dy  a, pra kozackiego K reczuleskę i majora K leczyńskiego.
Mimo usjki„a.« p K flc?^8cw < k iego  odpływ transportów  tu reck ich  dzieje się bardzo 

powoli. '■ '$ , y
SeraskieiNutjiO^stnje-pm k. Przew łockiego w ydał ro z k a z ;
1° Aby dano w Stam bule miejsce w koszarach dla ochotników 2go pu łk u .
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j 2° Aby wszystko co potrzeba dla pu łku  2go Kozaków kupowane lub  sporządzone 
było w Bulgaryi lub  W oioszczyżnie.

3° Zażądać od pułk . Przewłockiego listy polaków i dezerterów  zuajdujgcych się 
między jeńcam i tureckiem i.

— Donosiliśmy w przeszłym num erze o zaszlśj bitwie pod Tulccg Kozaków zM o_ 
skalami; późuiejsza wiadomość doszła nas, że kap. Podhorecki z pięcio żołnierzam i 
po uporczywćj obronie od ścigających go huzarów , doszedł do obozu w Babadah.

METYNGI W  AFGŁII.

Uderzające są skutki parcia opinii publicznćj w Anglii, będącej dziś w wysokim 
stopniu natężenia. Poduosi kw estye, obala m inisterya,wznosi inne, i wszystkie ży­
wioły wraża w k ieruuek  na k tórym  wygraną swojg nad Moskalami upatrzyć może. 
Ale nic jś j zdaje nam  się dobitnićj niem aluje z jed u ś j strony jak  pojawienie się Cob- 
dena w Leeds, z mowg za Moskalami, a z drugiej nchwalenie adresu do X cia C zar­
toryskiego w Brighton. — P. Cobden, członek parlam entu z Leeds, chciał w ybor­
ców swoich przed otwarciem  parlam entu , uraczyć mowg za Moskwg. P rosili go żeby 
tego nierobił. On się uparł. Odpowiedzieli m u więc że jako członkowi swojem u 
pozwolg mówić, ale natychm iast się oświadczg z wyrażeniem że mowy jego  i myśli 
wcale niepodzielajg. Jakoż było zgiom adzenie. P Cobden powiedział swojg m ow ę, 

ale wyborcy jego, przyjaciele i popieracze dotgd, powstawali jeden po drugim  i po­
dawali pod zatwierdzenie zgrom adzenia uchwały w brew  przeciw ne nauce i dgżeniom 
P . Cobdena. Widok to zaiste nader zajmujgcy. Coś podobnego zaszło w Brighton 
Uchwalono petycię do parlam entu za Polskg. Prezydujgcy piękng powiedział mowę 
w sprawie naszej. Rozwijał przed zgrom adzeniem , w sposób nczący, całe dzieje na­
sze; ale jak  wniesiono uchwałę żeby, oprócz petycyi do Parlam entu , napisać adres 
do Xcia Czartoryskiego, Prezydnjgcy tem u się sprzeciwił. Zdało mu się że personi- 
fikowaniespraw y naszej w osobie niekonieczng było rzeczg. Cóż robi zgrom adzenie? 
Oto powołnje natychm iast innego z obecnych do krzesła na m iejsce prezydujgcego, 
i pod tym nowym sterem , adres do Xcia jednomyślnościg uchw ala, z daniem  trzech 
hucznych oklasków dla X ięcia. z w ykrzykiem : < N iech ż y ^  P olska. » P. Napo­
leon Żaba był na tem  zgrom adzeniu i z zadowolnieniern w ielkim slnciiaczów roz­
praw iał o rzeczy polskiej. Słuchali go i słnchajg wszędzie gdzie się ukaże. A jeździ 
po różnych m iastach, i najm niśj ju ż  do clwódziestn tysięcy miał słuchacza. —  O lo jes t 
ustęp z listu  Pastora Steinhal pisanego do Xięcia Czartoryskiego :

< Z ebranie nasze, słuchajgc z zajęciem wymownego i nader uczgcego głosu pana 
Żaby, tem  mocnićj się utw ierdzało w postanowieniu ujm owania się za niepodległość 
Polski. T o  przeniknienia się głębokiego sprawg której bronił, pan Żaba łączył wy­
śmienity tak t i pozyskał sobie od razu serca i głowy słuchaczów »
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A dres m ieszkańców  m iasta  Brighton  

DO

J .  X . M. X IĘCIA  ADAMA CZARTORYSKIEGO

Jaśnie Oświecony Panie,

Przyjm  to dobrowolne uczucie poszanowania dla kraju  Twego od licznie zebranych 
obywateli miasta Brightou, którzy się zgromadzili celem przemówieuia o potrzebie 
odbudowania Polski, przekonani że tćm jednem  tylko zapewnić można trwały pokój 
Europie. Zdanie to opiera się na odwieczuych zasadach sprawiedliwości i dobrego 
współczucia, zasadach k tóre w chwili obecnej powinny przenikać politykę m ocarstw  
Zachodnich.

Z tych względów, zgrom adzenie nasze zapragnęło dać jaw ny dowód swej głębo­
kiej sympatyi w sprawie uosobionej w Twojćj świetnćj Osobie, jako  w naturalnym  
Naczelniku z w ieku, położenia i niedoli wspólnćj z Twem i zacnymi Rodakami na wy­
gnaniu, których cierpliwa a w ytrw ała wiara w słuszność ich Spraw y, znajdzie nie 
długo nagrodę w ziszczenin ich drogich nadzie i; i kiedy wrócicie do swej Ojczyzny, 
wspomnienie przyjaciół którycheście sobie zjednali w dniach niedoli, dla wspaniałćj 
stałości którgście pokazali, otoczy nazwiska wasze kręgiem  sławy, i drogim  wam bę­
dzie jako  nienajmniej uderzajgce zdarzenie w obfitćj w wypadki historii polskiej, gdy 
wpływ jego na postępowanie wszelkich wolnych i szlachetnych umysłów w podo­
bnych okolicznościach (w jakim  przyszłym okresie historyi świata) natchnie ich do 
działania w podobnyże sposób.

Jaśnie Oświecony Panie, z uczuciami głębokiego uwielbienia i szacunku, podpi- 
jem y , w im ieniu zgrom adzenia, nazwiska nasze,

{podpisano)-. Newtou Hanson, M. D.

J .  L . Leyison, Sekretarz.

Kazanie Xiędza H u g o ,  w  Kościele Świętego Rocha, 
obchód religijny na W schodzie w Ruszczuku.

Polak nie mnićj jes t znany z waleczności swojej jak  z pobożności. Przodem boha­
terskich , po wszystkie czasy, wojsk naszych, szedł obraz M atki Boskiej, i grzm iała 
pieśń « Boga Rodzicy » Polacy umieli bić się i modlić się, najświetniejsi bohate­
rowie odznaczali się najprzykładniejsza pobożnością. Sg to wielkie przykłady i w iel­
kie tradycye k tóre święcie przechowujem y i na k tóre z zamiłowaniem się zapatru­
jem y. Jakiż to strum ień  wymowy nopłyngł z ust Xiędza C oquerean, dzisiejszego na­
czelnego kapelana flotty francuzkićj, kiedy nas widział zgromadzonych i nkorzonych 
w Kościele M ontm oranckim  na oddamie części zm arłym  naszym. Zazdrościł nam 
zwyczaju te g o , stale przez nas we wszystkich czynnościach narodow ych zachowy­
wanego i ubolewał że nic podobnego w kraju  swoim nie znaidow ał. Niedawno
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w obec licznego zgromadzenia, po chorach odśpiewanych przez panienki Insty tu tu  
Polskiego, wymowny K apłan, Xiądz Hugo, z kazalnicy Świętego F.ocba, rozta­
czał dzieje Polski i cytował przytomnym słowa Klemensa X III , k tóry  w upadku 
Polski w idział upadek Kościoła, stąd leż ten zaszczyt jedyny, nieporównany, w yłą­
czny, który spotkał narodowość polską, że Kościoł powszechny, modlić się za nią 
nakazuje w dzień Świętego Jana Kantego wszytkim a wszystkim K atolikom , z ie m i; 
i dalćj przywodził te pam iętne słowa Pawła V, Papieża, w yrażone do Polaków , 
kiedy oddawszy mu szandary pogańskie w zamian prosili o relikw ie. * Czyż każda 
garść ziemi waszej nie jest relikw ią m ęczenika, » odpowiedział.

W dzięcznem tedy i zadowolnionem sercem  przyjm ujem y wieść k tóra nas ze stron  
naddunajskich dochodzi, że ziomkowie nasi drugi pu ik  kozaków Sułtańskich sk ła­
dający, obchodził tam kościelną paradę w sposob budujący i przyktadny, dzień Bo­
żego Narodzenia i Nowego R oku. W ierzymy zapewnieniu który otrzym ujem y, że 
widok Polaków ukorzonych w Kościele R uszczuku, na kilka dni przed wymarszem 
swojem do Szumli, odmawiających w głos modlitwy swoje, odśpiewających chórem  
pieśni polskie, « K ied y  ranne w sta ją  zo rze  » i » K to  się w  opiekę odda Piinu  
sw em u, » budował i ujm ował w sposób nader zachwycający pupulacią Bułgarską 
Po nabożeństwie wszyscy poszli na sm ętarz, odwiedzie grób nie dawno zmarłego 
Jastrzębskiego, i ugiąwszy kolano zmówili « A n io ł P ański. » Następnie za grosz 
złożony, wznieśli mu kamień z napisem, otoczou sztachetkam i, poświęcony i inaugu­
rowany 31o G rudnia. —  Napociechę więc gorliwym naszym kapłanom i naszą 
własną, przytaczamy tu rozkaz dzienny z okoliczności owej parady kościelnej id tu g i 
z powodu objęcia dowództwa nad pułkiem  przez P o i  Pułkow nika Siubickiego. —  
Oto są te rozkazy :

Jn tro  w dzień Bożego Narodzenia, zgrom adzi się Diwizion, o godzinie 10 z ia n a , 
ażeby pójść w paradzie do kościoła na Mszę Świętą i m odlitwy. Nigdy więcej jak  
teraz nie potrzebowaliśmy łaski i opieki Pańskićj, Religia przodków naszych, religia 
K atolicka, jest kamieniem węgielym przyszłego odradzenia Ojczyzny. W róg nasz 
na nią się głownie targnął. Zachowajmy tradycie religijne tak jak  zachowujemy 
trądycie Narodowe; ugnijmy czoło i serce nasze, ażeby się Pan nad nam i zmiłował, 
i pobłogosławił w tćj Świętćj walce k tórą rozpoczynamy za w iarę i ojczyznę.

Dowódca szw adronu, K apitan Bukaty, kom ęderować będzie cerem onią w kościele. 
Wszyscy oficerowie i żołtierze wystąpią o ile rnożua, w m undurach .

Jn tro  o godzinie 10 1 /2 , z rana , wystąpi cały Diwizion, o ile można, w pełnym 
uniform ie. — Pan Pułkow nik Stubicki, z Igo  pułku kozaków, obejm uje dow ódz­
two. Jenera ł Diwizii, Mehmet Sadyk Basza, i nasz organizator, Jenera ł Zamoyski, 
w troskliwości swojej o dobro naszego pu łku , nam  Go przysłali. Cześć i wdzięczność

P u ł k  d r u c i  k o z a k ó w  S u ł t a ń s k i c h  

do

K om endan ta  Sz.zw adronu drugiego.

Huszczuk, 2h G ru d n ia  i85f t.

K om endant Diwizionu 

(P odpisano) Jan  GROTKOWSKI, Major. 

P u ł k  d r u g i  k o z a k ó w  

R o zk a z  D zien n y

Ruszczuk, 3 l G rudnia 1854.
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naszym Jenerałom , że chcieli powierzyć nasz m łody zawiązek, doświadczenia dziel­
nego W eterana arm ii naszćj, w którego oku, pomitno białych włosów, błyszczy ten 
ogień którym  pałał pod Grochoweru, W awrem i O strołęką. Będziecie w Nim mieli 
naczeinika i razem  ojca : on we wszystkie wasze potrzeby w ejdzie, i on zawsze wam 
sprawiedliwość wymierzy.

Pojdziemy w paradzie do K ościoła, ażeby z Bogiem rozpoczęć ro k  nowy. —  K a­
pitan Bukaty, komenderować będzie paradę kościelnę. Porucznik Milewski, bierze 
ju tro  służbę w Diwizionię.

Oddział nasz wyjdzie do Szumli we śrzdę, dnia 3go Stycznia 1855 roku , o godzi­
nie 8ćj rano. Wszyscy prosto do pochodu przygotowani być maję.

K om endant Dywizionu,

(Podpisano) ; Jan  GROTKoWSKi, Major.

Poland; ils history, eonstitulion, literaturę_, m anners, cusloms, 
ete, by Count Falerian K rasiński. London, 8, 1855. (Polska ; 
jej dzieje, konstytucya, literatura, zwyczaje, obyczaje, i. t. d. 
przez hr. Waleriana Krasińskiego: )
Pod tym ty tu łem , pan W alerian K rasiński, au to r palryotyczny znany ze swej 

popularności w Anglii, poczęł w ydawać, poszytami jedno-szyllingow em i, dzieje 
Polski. Pierwszy poszyt, tylko co wyszły, składa się ze czterech arkuszy, a trzech 
rozdziałów. Rozdział pierwszy, obejm ujęcy 9 stronic, zawiera historyę Polski od 
zaprowadzenia w niej chrystianizm u w 965 r . ,  do unii z Litwę w 1336. Rozpoczy- 
najęc w ten sposób dzieje, pan Krasiński poszedł nieco tu  za przykładem  pana 
Maccaulay’a, który rów nież, dajęc dzieje swego narodu , od razu przystępił do cza­
sów uchodzęcych za p ew n e ; a pom inęł dzieje niepewnem i zwane. W szakże dzieje 
niepewne Polski nabrały niezaprzeczonej ważności 'pod piórem Augusta Biełowskie- 
g o ; wywołały nawet entuziazm  Lelewela: winna więc zwracać mocnę nwagę uczo­
nych. Kwestia sławiańska ; dla ogółu ludzi na Zachodzie, jes t to zupełnie to samo 
jak  gdyby jak i nowy naród we środku Afryki lub  Australii został odkryty. Z tem  
wszyslkiśm nie można m iecza złe panu K rasińskiem u że, piszęcdla cudzoziemców, 
od razu puścił się in m edias res. Rozdział drugi, idęcy od stronnicy 10 do I5 tć j, 
poświęcony jes t krótkićj historyi Rossyi, i państwa Litewsko-Ruskiego przed unię 
z Polskę. Rozdział trzeci zaś, niekończęcy się jeszcze na 6ó (ostamićj w tym poszy­
c ie - ) , zawiera, w dość sporych rozm iarach, panowanie dynastyi Jagiellońskiej od 
1386 do 1572. Szczupłość pisma nie pozwala na dłuższę wzm iankę o pracy zacne­
go autora, oddanego, z pięknem  zain.łowaniem, wytrwałościę i skutkiem , temu j e ­
dnem u przedm iotowi od lat dw udziestu, przedm iotowi, przeznaczonem u dziś pójść 
na własność całego św iata: i to to właśnie może skłoniło autora naszego do puszcze­
nia w obieg w tćj chwili wytrawnej pracy swojćj. Słowko jeszcze wszakże o okładce, 
znamienilćj ozdobami. Na okładce wierzchnićj jest spory herb  Polski i herb  Litwy, 
pod jednę dużę ko ronę : za niem i stoi niewiasta, z okiem utkwionem w gwiazdę, 
z rękę prawę na mieczn a lewę na kotw icy: to wszystko w ramach z liści dębowych, 
w śród których dwa daję się czytać napisy: jeden  po polsku, u góry, w w yrazach:
« b o ż e  z b a w  p o l s k ę  » ; a drugi u dołu, po angielsku, z tem i wyrazami wyjętemi 
z poezyi T o m a s z a  G a m p b e l l ’a : Jn  fo rtun ’es frow n, on danger's giddiest b rink , 
despair and PoIand’s name m ust never link. (Gdy zła dola weźmie górę, niebespie- 
czeństwo otworzy swoje otchłanie, Polska i wtedy z rozpaczę nie pójdzie b ra t za b ra t); 
parafraza prawie słów : si totus illabatur m nndus ... .  tylko zastosowanych do rozpa­
c z y .—  Na spodniej zaś okładce jest orzeł biały powstajęcy ze swoich popiołów: 
palmy stoję m u za ram y, wśród których krzyż uwieńczony, u g ó ry ; pod orłem  pło­
m ień, z którego powstaje. Pod ram am i, księga otw arta, jedna w niej karta wysta-



wiąjąca przeszłość  lapisona, ale z ka jdanam i; d ruga , z napisem p rzy sz ło ść ,  czysta, 
kajdany tylko widać na niej, skruszone. Pod w szystk im  te słowa w dużych literach : 
K r a s i n s k i ’s  F o l a n d . W szystko zaś to białe z siebie, spoczywa na tle czerw onćm , 
dwa kolory polskie, dziwnie mile w oko wpadające.

P r z e g l ą d  p o z n a ń s k i . Poszyt pierwszy i drug i, drugiego półrocza r. 1854. Z a­
w iera, między innem i ciekawem i artykułam i, a rtykuł o dziele Franciszka E a l a c -  
KIEGO, pod ty tu łem : D zieje  n a io d u  C zeskiego. Przychodzim y, wprawdzie zwolna, 
ale coraz pełniej, do sumienia ważności, urzędow nictw a, pomiędzy Slaw ianam i 
wśród chrześciańsiw a: jako  naród najdłużej samodzielność narodową między S ła- 
wianami dzierżący i piastujący, a dziś najzaszczytniej ją  przechow ujący, i jako naród 
najwyraźniej i najdłużej dobru ludzkości poświęcony. W śród społeczeństwa eu ropej­
skiego. « Polska była K opernikiem  świata społecznego. » w yrzekł badacz nasz polski 
najpotężniejszy Brodziński, i dodał w innern miejscu « że człowiek może zginąć dla 
N arodu, ale Naród dla ludzkości zginąć nie może. » Siawiańszczyzna więc i św iat 
cywilizowany, dobrze nas dziś oceniać w inne, i my poczuw ać się do obowiązku le­
pszego poznania wydziału pracy, jak i na nas wśród tych dwóch realności spada.

Chrobry W ielki, wedle słów pana W aleriana K rasińskiego, w dziele wyż w zm ian- 
kowanem , ju ż  zamierzał zjednoczyć pod sobą całą Sławianszczyznę: myśl więc tćj 
jedności polską i doprowadzenia jej do skutku polskiem jes t zadaniem. Bez nas, 
Sławiańszczyzna n ie  może mieć pojęcia sieb ie : Rossya np. nie jest Sławianską, jak  
to wywiódł najwidoczniej pan D u chyńsk i; Czechy od dawna udzielność swoją s tra ­
c iły ; jedna Polska, najdiużćj udzielna, najswobodniej wolna, najsprawiedliwićj jest 
Siawiańską. Dzieje pobratymczych Slawian są nader dla nas uczące i pocieszające. 
Dzięki uczonem u a sum iennem u panu Bońskiemu za obznajomienie nas z historyą 
paua Palackiego. A rtykuł jego w P rzeg lądzie  P oznańskim  je s t pięknie p o ję ty ; 
obfituje w ciekawe a Polaków jak  najm ocniej obchodzące fakta ; zasługuje więc na 
najszersze czytanie.

—  178  —

L e  R eveil de V Europę occidentale ou Ib. Russie ne peu t elre eontenue el re -  
foulee que p a r  des na tionah tes , p a r  le baron S ir tem a  de G roreswas. P aris ,  
8 , 1855. pp . 27.

' Sam ty tu ł od razu wskazuje co « krot/ca » ta , a « w ęzło w a ta  » broszura zawie­
ra . Z narodowości tych za najokazalszą i najżywotniejszą uważa narodowość polską. 
Zwraca uwagę na zmianę jaka zaszła na Zachodzie, głównie na potężne przym ierze 
Francii z Anglią, i na świetną rolę jaką dziś odegrywa Francia. O Napoleonie I I I  
powiada że jes t największą figurą historyczną X1X° wieku i kończy broszurę nastę­
pnym przypiskiem : « Pow iadają że Cesarz rossyjski p rzy jął cztery punkta podane 
« jako podstawa do negocyacij o p o k ó j: błagajmy Boga Ly niedał Europie popaść 
« w stan jć j zwykły odrętw ienia, bo straszneby ją  porwały potem  zm ory. Ale nie —  
« bądźmy spokojni. Jest Napoleon I I I ,  a ten wolałby pójść za świetnym  przykładem 
« Ludwika XIV gotowego z listem Marszałka de Yillars w ręk u , przebiedz ulice P a - 
• ryża niżeli przystać na w arunki któreby się położyły na jednej liście z B ourbo- 
« nami restauracii i Króla obywatela epoki 1830. K to dał hasło krzykiem  swem do 
« stawy, tem u nie ustąpi. »

W  K u n /a rze  W a rsza w sk im  N . 28  ogłoszoną została konfiskata m ajątku nastę­
pujących o só b : Eugeniusza Henryka (dwócb im ion) Krajewskiego adjunkta p ra ­
wnego Rządu gubernialnego warszawskiego —  Józefa Franciszka (dwóch imion) G a ­
łeckiego, aplikanta sądowego — Franciszka Kochanowskiego — Leona Pzeczniew - 
sskiego — j  gnącego G rudzińskięgo— Michała M odzelewskiego— Andrzeja K i w er­
ki ego. Ci nieszczęśliwi za przestępstwo polityczne jeszcze w dniu 14 Lutego prze­
szłego roku na konfiskatę m ajątku ostatecznie skazani zostali i zapewne na wywiezie­
nie do ciężkich robót w Syberii.



—  176  —

—  W  roku upłynionym ogólna ludność miasta W arszawy wynosiła 157 ,436  o só l ' 
W tćj liczbie było męzczyzn 7 6 ,7 0 7 , kobiet 8 0 ,7 8 9 — wyznania prawosławnego 
(zapewne grecko-rossyjskiego) 1587, katolickiego 103 ,242 , unickiego 178, ew an- 
gielickiego 1 0 ,2 0 6 , reformowanego 1 ,0 9 2 , starozakonuych 41,093 .

K . W .
K orespondencja (P oznańskiego .) —  Chciałbyś wiedzieć cc u nas słychać, my zaś 

z niecierpliwością od was wyglądamy w iadom ości; jedn i rachujem  na drugich  i za- 
wodzim się w zajem nie— taki to skutek tych nieszczęśliwych rachub. Zdaje m i się 
m i się panie R edaktorze, że wszelkie rachuby dowodzą słabości; najlepiej to podo­
bno gdy człowiek sam na. siebie liczy, uie gardząc bynajm niej przyjaciółmi i okoli­
cznościami; postępujm yż i my według tej zasady z naszemi nowinami, ty opisuj co 
wy tam na wygnaniu porabiacie, jak  się urządzacie, jakie  zachody robicie około pu ­
blicznego dobra ; a ja , opisywać będę, jak  my tutaj rozprawiam y, jak  wam przyga- 
niam y, lub was chwalim , jak  bujamy sobie w świecie m arzeń, budujem  zamki na 
lodzie, .odbudowywamy Polskę, lub nicujemy politykę wszystkich dworów europej­
skich, powtarzając rozmowy Monarchów z m inistram i, sam na sam prowadzone 
i z tego dla przyszłości naszśj wyprowadzając nic omylne pe m iki. Tylko panie R e­
daktorze nie chwytaj za słówka, korespondent ma przywilej swobody pióra i m y ś li; 
kiedy pismo walczy wstępnym bojem , jem u tylko walka podjazdowa przystoi — z re ­
sztą na korespondenta nie wiele aię zwraca uwagi, pomimo tego że obowiązek jego 
trudny , gdy mu przychodzi koniecznie coś napisać a pisać uie ma o czem. W  prze 
szłym liście doniosłem Ci o pogłoskach rozm aitych, o wpływie, jak i orgauizacya 
wasza wywiera w k ra ju ;  dzisiaj wielka chętka mnie bierze pokrylykowania t r o ­
szkę d rug ich , niewiem czy ci się to podoba, próbuję wszakże, bo to przedm iot 
niew yczerpany do korespondencyi o k tóre na mnie tak nalegasz. Nie myślę zwycza­
jem  krytyków  poważnych « w których wiek ośmnasty w każdym zakątku Europy 
tak  jes t płodny, a których i wy między sobą liczycie me m ało, nie myślę powiadam, 
stawiać mojej zasady ante omnia i obalać wszystko, cokolwiek je j niepowolue lub 
przeciw na, bo się bardzo obawiam abym sam z moją zasadą nie pozostał na świecie, 
coby dla mnie było niezuośne, bo ja  lubię towarzystwo.

N iech sobie mistrze otaczają się uczniami, praw ią im  nauki o budowie społecznej, 
przyszłości społeczeństwa, ja  m istrzem być uie mogę, na ucznia ju ż  jestem  za stary, 
a przytćm  lubię swobodę, ja  sobie i tu  i tam zajrzę, może to będzie niewłaściwie, nie 
pożytecznie, ale cóż zrobić kiedy mnie to bawi. Otóż panie R edaktorze, dwa dni 
tem u zwiedzałem salony, wszakże teraz przedzapuście; zabawa po zabawie, dla m ło­
dych tańce, dla starszych węgrzyn i pogadanka o polityce, bo u nas teraz wszyscy 
politykują —  ia, jak Ci wiadomo, lubię rozm aitość— ja , zacząłem politykować z d ru ­
gimi. Rozmowa szła żwawo ; chciałbyś może abym Ci ją  opowiedział dosłownie, 
odłożę to na później, bo jestem  zm ęczony, powiem ci tylko : żeśmy obejrzeli wszy­
stk ie działania nasze i wasze, przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, a po argum en­
tach  za i przeciw , wypadło że najlepiej obecnie siedzieć spokojnie, nic uie rob ić , bo 
my jesteśm y tak  w ielkim i zasłużonym narodem , że nas się prosić będą abyśmy nie 
podległość przyjąć mogli. Czy takie samo zdanie i u was przem aga, donieś mi też 
o trc ie , wachciałbym bowiem wiedzieć czy pomiędzy wyższuścią naszą jes t tożsamość 
myśli — chciałbym wiedzieć choćby też dla tego aby pow tórzyć, tyle razy już wypo­
w iedziane, o tem p o ra ! o m o res!

Przyjm , i t . d. A. K .
W szelkie zg ła sza n ia  tyczące się ad im nistraeyi pisma, nie odbierania tako w ego, przysy łan ie o p łat i t, p. 

ad reso w an e b y ć  pow in n y do Józefa  Ł o p a c iń s U e g o , B oulevard Montparnasse, 12 9 , a P a ris . —  W szelk ie  zaś 
arty k u ły  do zam ieszczenia d o  Stan isław a L eonard a G ajew sk iego , rue de i*Ouest, 2 8 , a  P arts.
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dnia 21 Lutego 1855.

(3 /j7 /i)  Paryż, w d r u k a r n i  i l i to g ra f ii ,  PI5, M a u ld e  i IU m gu, p r * .  ulicy Rivali« u  (i.


